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Mowa P. Wojewody Pom. na konferencji prasowej

Poniżej poda jemy w obszer- 
nem streszczeniu mowę P. Wo­
jewody dra Wachowiaka, wy­
głoszoną do przedstawicieli pra­
sy pomorskiej w dniu 6 bm.

Od początku urzędowania me­
go pragnąłem gorąco zetknąć się 
osobiście z prasą. Jako człowiek 
stojący od zarania państwowo­
ści polskiej w życiu publicznem 
zdaję sobię sprawę z tego, jaką 
potęgą jest dziś słowo drukowa­
ne, które należycie użyte oddaje 
naszej państwowości i życiu 
zbiorowemu usługi, nie dające 
się cyrklem i wagą odmierzyć, 
usługi, które zanadto są znane, 
aby się nad nimi szeroko rozwo­
dzić.

Prasa jako w y raz opinji publi­
cznej ma dwa zadania przede- 
wskystkiem: informacji i kry.

p r ze d sta w ic ie la m i P r o k u r a tu ry  
p e r io d y c z n y c h  z e b r a ń .

Regulamin tych zebrań jest 
przez p. Ministra Spra'w We­
wnętrznych już przygotowany.

J e s t to d u ż y k r o k n a p r z ó d  
w u je d n o lic e n iu a d m in is tra c j i 
a w związku z wpływem Woje­
wody na mianowanie urzędni­
ków na samoistnych i kierowni­
czych staowiskach w wszystkich 
dykasterjach z wyjątkiem osób 
wojskowych i sędziów nta zna­
czenie p ie r w sz o r zę d n e .

Jest rzeczą pewną, że najwię­
kszą bolączką administracji 'by­
ły pewne tarcia różnych dyka- 
steryj, a co za tern idzie niespra­
wność całej machiny pań­
stwowej.

Jestem szczęśliwy i rad, że 
mogę stwierdzić, iż dzięki sta­
nowisku rządu i zwierzchników 
poszczególnych jego organów II

Jan Kowalewski
Toruń, Szeroka 33 - Tel. 146

z  m ie sz k a n ie m  k o sz tu je  d o  1 0  z ł. 
d z ie n n ie ?  A  sk ą d  o f ic er  w e ź m ie  
r e sz tę ?  Dodatkowych zajęć mieć 
nie może, a  w ię c  k le p ie  b ie d ę .

C z y z ta k n isk o  o p ła c a n y m  
a p a r a tem  u r z ę d n ic z y m  m o ż e  n a ­

sz a a d m in is tr a c ja p o stę p o w a ć  
n a p r z ó d  i u d o sk o n a la ć  s ię ? C z y  
z k o r p u su o f ic er sk ie g o  n ie w y j­

d ą  le p sz e  i  z d o ln ie jsz e  je d n o stk i?  
C z y  m o ż n a  l ic z y ć , ż e fu n k c jo n a ­

r iu sz e p o lic j i , k o m ó r c e ln y c h , 
k o le jo w i itp . b ę d ą  z a w sz e  n a  w y -

so k o śc i z a d a n ia ?  C z y to  n ie z a ­

c h ę c a  w p r o st d o  z a n ie d b y w a n ia  
s ię , a  m o ż e  n a w e t  —  n a d u ż y ć ?

Jest to zagadnienie w naszych 
warunkach, g d z ie o to c z en i je ­

s te śm y p r z e z ż y w io ły , w y s ila ją ­

c e s ię w  k ie r u n k u d e p r a w o w a ­

n ia n a sz y c h fu n k c jo n a r iu sz y  
p a ń stw o w y c h , — n ie z m ie r n ie  
w a ż n e , w o b e c c z e g o sp ra w a ta  
w in n a b y ć p o d d a n a sk r u p u la ­

tn e j r e w iz j i i to  w  ja k  n a jk r ó t­

sz y m  c z a s ie .

Mamy wolność prasy i 
tiość słowa, 
nak podkreślać, ile dla życia! 
państwowego zależy od u m ia r u , > 
sp r a w ie d liw o śc i i ta k tu każdej 
krytyki.. Wdzięczny będę prasie 
za każdą wskazówkę, było ona 
była na stwierdzonych objekty- 
wnie faktach. Zdarzają się czę- ; 
sto wypadki, ż e  p u b lic zn o ść n ie - 

- . 1
t r a z b a r d z o  s tr o n n icz o  in fo r m u je  

p r a sę , co sprawia władzom-nie- ' 
potrzebny trud zawiłego nieraz ' 
dochodzenia a w rezultacie oka­
zuje się, że donosy dostarczone 

1 prasie były bezpodstawne i nie 
dyktowane dobrem ogółu ale ma 
łpstkową prywatą.

.Artykuł 66 konstytucji pol-j 
skiej wyraża zasadniczą linjęj  
dekoncentracji w ( 
administracji państwowej. Or-

Klasycz^ń? na t'o "preyKładem 

Jest rozgraniczenie terytorjalne 
Pomorza. Braki te są tak na­
oczne, że już w roku ubiegłym 
utworzona przy Prezydium Ra­
dy Ministrów komisja dla napra 
wy administracji przyszła do 
.wniosku, że należy sprawę tę’ 
oddać gruntownej rewizji. Ko-

i .wol-,.
. Nie potrzebuje jed- t<‘ reuje, "Mzego W o

jewodztwa stosunki układają 
się znakomicie, cp uprawnia do 
.nadziei, że administracja pań­
stwowa będzie coraz spraw­
niejsza.

Administracja polska jest 
jeszcze stale w stadjum organi­
zacji. Każdy kto praktycznie lub 
teoretycznie problemami admi­
nistracji się zajmował zrozumie 
łalwo. że inaczej być nie może, 
bo rzecz prosta, że nie można te­
go, na co inne narody potrzebo­
wały setek lat stworzyć u nas 
w kilku lub kilkunastń.

Sam wewnętrzny podział tery­
toria hiy jest niejedno­
lity i nie odpowiadający wymo- 
'gom praktycznej polityki pań-. . . , o

organizacji shvowej.

Nie potrzeba szukać daleko.

w poszczególnych jednostkach 
terytorjalnych mają być przy- 
tem zespolone w jednym urzę­
dzie pod jednym zwierzchni­
kiem.

Rząd idąc po tej linji  wymo* 
gówr konstytucyjnych rozporzą-. 
dzeniem z dnia 11. lutego 1924 r., 
r o z sz er z y ł i u s ta lił z a k r e s dziaAnisja zaprojektowała z n a c z n e  

ła n ia p r z e d e w sz y s tk ie m W o je -R o zsz e rz e n ie W o je w ó d z tw a P o ­

w o d ó w . Było to nieodzownem1 
ze względu na niejednolitość ad- ‘ 
ministracji i rozbieżność jej kie­
runków, co w najwyższym sto­
pniu dezorganizowało cały apa­
rat administracyjny i utrudnia­
ło rządowi prowadzenie konkre­
tnej polityki.

Rozporządzenie to umożliwi 
W  ojewodzie będącym według 
brzmienia art. If  przedstawicie­
lom Rządu Centralnego i spra­
wującym z jego ramienia Wła­
dzę państwową, w celu uzgadnia 
nia działalności poszczególnych 
działów administracji państwo­
wej w r myśl zasadniczej linji  po­
lityki Rządu reprezentowanej 
przez Wojewodę o d b y w a n ie  
z N a c z e ln ik a m i W ła d z I I . in ­

s ta n c j i w y łą c z o n y m i z p o d  
z w ie r z c h n ic tw a W o je w o d y o r a z

m o r sk ie g o . To stanowisko po­
dzieliły później izby ustawodaw­
cze a ostatnio Senat z okazji 
dyskusji mul preliminarzem bu­
dżetowym powziął reznlucję, 
wzywającą rząd do przyspiesze­
nia podziału województw i sta­
rostw przyjmując za podstawę 
ilość ludności i obszar ziemi.

Izby ustawodawcze uznając 
sprawę rozszerzenia granic-. Wo­
jewództwa. za rzecz nie cierpiącą 
zwłoki i to ze względów na nor­
malne funkcjonowanie admini­
stracji jak też ze względu na sa- 
niostarczalność samorządów u- 
chwaliły w pełnomocnictwach ̂
udzielonych rządowi ustawą  ̂
z dnia 31. VIII  1924 między in­
nemi zmianę granic woje­
wództw poznańskiego i pomor­
skiego. (Dok. nast.)

zatrzymał się p. Prezydent przed’którzy broniąc granic Rzplitej 
■przed nawałą bolszewicką, zo­
stali tu wymordowani przez od­
dział Budziennegn, — p. Prezy­
dent kazał zatrzymać pociąg, 
wyszedł z wagonu, kazał zabrać 
wszystkie otrzymane kwiaty i 
udał się pieszo na mogiłę, gdzie 
uklęknąwszy odmówił modli­
twę, poczeni własnoręcznie zło­
żył na mogile kwiaty. Po powro­
cie do pociągu, zbliżyła się do 
p. Prezydenta dziatwa szkolna i 
ofiarowała mu kwiaty. P. Prezy­
dent przyjął bukiet i kazał go 
złożyć go na grobie poległych. 
O godz. 16 przybył p. Prezydent 
z powrotem do Lwowa. P. Pre­
zydent po wyjściu z pociągu 
przeszedł przed frontem kompa- 
nji, puczem powitany przez obe­
cnych na dworcu rozmawiał 
dłuższą chwile z przedstawicie­
lami władz i wręczył prezydento 
wi Neumanowi swój portret 
ż własnoręcznym podpisem ce­
lem wręczenia go Radzie miej- 
Sfriej. Po' półgodzinnym postoju, 
pociąg wiozący p. Prezydenta 
wśród niemilknących entuzja- 
sty;cznych owacyj, ruszył w dal­
szą drogę do Przemyśla, dokąd 
przybył o godz. 18. Na dworcu 
oczekiwała dostojnego gościa 
kompanja honorowa z orkiestrą 
przedstawiciele władz cywil­
nych, władze wojskowe, ducho­
wieństwo wreszcie młodzież 
szkolna z gronem nauczycieli i 
tłumy publiczności. P. Prezy­
denta powitał delegat Rady po­
wiatowej, poczem po kilkuna­
stu minutowej rozmowie z obe­
cnymi o godz. 18.15 odjechał p. 
Prezydent z Przemyśla. W dal­
szej drodze, p. Prezydent zatrzy­
mał się w Przeworsku, gdzie 
oczekiwali go starosta p. Roma­
nowski oraz włościciel Przewor­
ska ks. Lubmirski. Dziatwa 
szkolna obrzuciła p. Prezydenta 
olbrzymią ilością kwiatów. O g. 
18.25 odjechał p. Prezydent do 
Warszawy.

ołtarzem polowym, gdzie ks. bi-- 
hkup Gall odprawił mszę św. 
połowią. Po inszy św. ks. biskup 
poświęcił sztandar 52 p.p. P. 
•Prezydent oddając sztandar do­
wódcy pułku, wygłosił krótkie 
przemówienie. Następnie odbyła 
się przysięga całego pułku na 
nowy sztandar i wymiana stare­
go na nowy. O godz. 10.15 ode­
brał p. Prezydent przed Magi­
stratem defiladę wojskowrą; po- 
czein udał się do gmachu Soko­
ła, gdzie powitały go delegacje 
duchowieństwa wszystkich wy­
znań a rabin miejscowy udzielił 
p. Prezydentowi, błogosławień­
stwa. Z pośród przemówień, wy­
głoszonych na sześć dostojnego 
gościa wyróżn. się „zajawa“ wy­
powiedziana po ukraińsku przez 
przedstwiciela włościąństwa u- 
kraińskiego, który stanów-czym 
głosem oświadczył, że ludność 
ukraińska. pragnie wspólnie 
z innemi dziećmi jednej Matki- 
Ojcżyzny pracować w zgodzie 1 
harmonji dla dobra wielkości 
i potęgi Polski i żes wszelkie 
uczucia wrogie i dążenia wi- 
chrzycielskie są jej obco. P. Pre­
zydent wysłuchał tego przemó­
wienia, trzymając rękę opartą 
na ramieniu mówcy. „Zajawa“  
wywołąja na słuchaczach jak- 
najlepsze wrażenie. Po śniada­
niu wydanem na cześć pierwsze­
go Obywatela Państwa p. Pre­
zydent udał się do 12 p. art. na 
obiad żołnierski. Jeden z żołnie­
rzy w słowach prostych i szcze­
rych podziękował Najwyższemu 
Zwierzchnikowi sił zbrojnych za 
zaszczyt jaki spotkał żołnierzy, 
że raczył przybyć i spożyć z ni­
mi prostą strawę żołnierską. —  
O gądz. 14 żegnany entuzjasty­
cznie opuścił p. Prezydent Zło­
czów. W drodze ^powrotnej do 
Lwowa, dowiedziawszy się, że 
w Zadwmrzu, leżącem na linji  
kolejowej, którą przejeżdżał, 
znajduje się mogiła stu kilku ­
dziesięciu bohaterów polskich.

GENEWA, (PAT)
Jutro odbędzie się posiedzenie 

zgromadzenia w celu ukończe­
nia ogólnej dyskusji nad działał 
nością Rady Ligi Narodów. Pa- 
ofiarą padł kap. Mainardi, je­
den z najlepszych lotników-ar- 
mji włoskiej. Katastrofa wyda- 
nuje tu nadzieja, że jutro wie­
czorem, lub we wtorek pierwsza 
i trzecia komisja będą w możno­
ści odbyć pierwsze zebranie

w sprawie rozbrojenia i bezpie­
czeństwa.

PARYŻ, (PAT)
Herriot zamierza po ukończe­

niu prac Ligi udać się do Bia- 
łogrodu. Wizycie tej przypisują 
wielkie znaczenie. Celem tej wi­
zyty ma być wymiana zdań 
z rządami państw Małej En- 
tenty.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

K o m in ik a t A je n c ji W e c h o in le j

W a r sz a w a  6 . IX .  1 9 2 4  r
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G o tó w k a *  
Dolary St. Zj. SJS’ /z, 5,21, 5,16* 
Franki belgijskie — -

B szwajcarskie — - — • 
Funty ang. 23,02, 23,1^2 ^1, 
Korony austr — — • —|

M czeskie — —
„ węgierskie —  —  —

Lei rumuńskie — — —  
Liry  włoskie
Miljonówka C,76, 0,77, 
Pożyczka dolar. 2,90, 
Bony złote 0.88, 
Pożyczka złota 6,50,

Tendencja utrzymana.

u ty . •
D e w iz y .

Belgja 25,56, 25,68, 25,44* 
Berlin — — —
Holandja 198,50, 199,40, 197,51, 
Bukareszt — — ■
Gdańsk —- — —
Londyn 23,02, 23,13, 22,91, 
N. Jork SdS’ /j, 5,21, 5,16* 
Paryż 27,14, 27,27, 27,01, 
Praga 15,00, 15,57, 15,43* 
Szwajcarja 97,41, 97 89, 96,93, 
Wiedeń 7,32V2. 7,35, 7 28 *  
Włochy 22 56, 22,67,22,45*

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dru­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno.

Z czego ma sie utrzymać urzędnik?

P . P r e z y d e n t R z e c z y p o sp o lite j 
w  Z ło c z o w ie .

LWÓW, 7. 9. (PAT) iszą drogę. O godz. 8-ej rano przy
Dziś w niedzielę o godz., —

rano p. Prezydent wyruszył 
w dalszą drogę do Złoczewa 
W drodze zatrzymał się pociąg 
na' 10 minut w Krasnem, gdzie 
oczekiwały przyjazdu p. Prezy­
denta liczne delegacje. M imie­
niu ludności powitał p. Prezy­
denta starosta kamionecki p.
Pieniążkiewicz, a delegacja wło­
ściańska wręczyła p. Prezyden-

dźwiękach hymnu narodowego 
pociąg, wiozący p. Prezydenta 
zatrzymał się w Złoczowie. P. 
Prezydent odebrawszy raport 
przeszedł przed frontem kornpa- 
nji honorowej 52 p.p., puczem, 
wsiadł do powozu w towarzy­
stwie wojewody tarnopolskiego 
p Zawistowskiego i udał się 
w Otoczeniu szwadronu 6 p. ułńt 
nów do miasta. U bramy tryum-

Uposażenia urzędników pan 
stwowych sę, tak skromne w po- 
lównaniu z pensjami w instytu­
cjach prywatnych i samorządo­
wych, że p o d z iw a ć n a le ż y sp o  
k ó j i r e z y g n a c ję ty c h b ia ły c h  
m u r z y n ó w , pracujących nieraz 
w  b a r d z o  p r zy k r y c h  w a r u n k a c h .

Publiczność bardzo często nie 
uprzytomnia sobie, że ociężałość 
urzędnika przy pracy lub pewna 
'opryskliwość wynika przeważ­
nie z e  z ły c h  w a r u n k ó w  in a te r ja l  
n y c h . W każdem niemal biurze 
ju ż o d  1 5 -g o  u r z ę d n ic y  n ie m a ję  
śr o d k ó w  n a  n ie z b ę d n e p o trz e b y . 
Ś m ie ls i wtedy pożyczają od ko­
legów, mniej zaś zasobni żywią 
się wyłącznie herbatą z bułkami.

Wszyscy urzędnicy podzieleni 
są na 12 kategorji, których za­
sadnicze płace wynoszą (dla sa­
motnych — żonaci mają dodatek

ktorzy departamentu, wojewodo 
wie) 617,40 zł., V kategorja 491.40 
zł. (naczelnicy wydziałów, in­
spektorzy i VI kat. (starsi refe­
renci, starostmvie) 365.40 zł. Jak 
widzimy, są  to  s ta rs i u r z ęd n ic y , 
z których nawet prezes mini­
strów otrzymuje mniej, niż dy­
rektor małego banku, a dyr. de­
partamentu ma mniej od proku? 
rentów bankowych. Jeżeli się 
zważy, że w tych kategorjach są 
płace generałów (IV i 111), ko­
mendantów, naczelników komor, 
etc., czyli pracowników, którzy 
muszą mieć większe wydatki na 
dystynkcje, na reprezentacje, 
zgodzi  ̂się należy, ż e p ła c e ic h  
d a le k ie  są  o d  te j w y so k o śc i, ja ­

k o b y  im  s ię n a le ż a ła .

A cóż dopiero mówić o tych 
wszystkich urzędnikach śre­
dnich i niższych, których jest

Dyskontowy 7,00, 
Handlowy 9,00, 9,40, 
Dla Handlu i Przemysłu 1,95, 2,10, 
Kredytowy 0,— , 
Grodzisk O,— , 
Sole 6,50, 
Kijewski 0,33, 0,34, 
Puls 0,— , 
Spiess 1,40, 1,45, 
Wildt 0,27, 
Zgierz 0,--, 
Elektryczność 0,— , 
P. T. E. 0,-,
Węgiel 8,20, 8,35, 1, 8 60, 8,3^, 8,00, 

8,60, 8,40, 3, 4,
Vobel 2,50, 2.65, 2,60,
Polski Przemysł Naftowy 0,- , 
Cegielski 0,97, 1,00, 
Lilpop 1,02, 1,00, 1,02, 
Modrzejów 7,60,8,05,8.00. 1, 8,00, 8,20, 

8,15, 3, 8,15, 8,25, 8,20, 
Fitzner 7,50, 4, 5, 
Norblin 0.89, 1,10, 1,00, 
Ortwein 0,—,’ 
Konopie 0,62.
Zawiercie 44,00, 
Żyrardów 40,00, H. 28,00, 28,57, 

iBorkowski 1,90, 
Wabłkowscy 0,— , 

Wysoka 3,40, 
Tomaszowska Fabr. Szt, Jedw. 0,-

A k c je .

Zw. Sp. Zarobk. 8,20, 
Zjedn; Ziem Polskich 0,-, 
Związku Ziemian 0,— , 
Przem. Lwów 0,57, 
Handlowy Poznań 0,— 
Zachodni 2,40, 2,50, 
Sńa i Światło 0,64, 0,68, 
Chodorów 7,25, 
Oz o c hIs 0 
Częstocice 3,25, 3,20,3,23, 
Gosławice 2,70, 2,75, 
Michałów 0,— , 
Cukier 6,20, 6,35, 
Firley 0,-, 
Łazy 0,— , 
Ostrowieckie 11,<0, 11,50, 11,40, 
Parowozy 0,— , 
Pocisk 2,65, 2,95, 
Zjedn. Fabr. Maszyn 0,~, 
Rudzki 2,00,2,06, 2,05, 
Starachowice 4,03, 4J.5, 4,1(\ 
Ursus 3,80, 3,50, 3,60, 
Zieleniewski 14,00, 
Chmielów 0,— , 
Żegluga 0,— , 
Haber buch 6,60, 7,00, 
Klucze 0,— , 
Wulkan 0,— , 
Spirytus 0,— , 
Tehate 3,10

Tendencja na ogół mocna.

; 28,15,

P o z n a ń ,
Poznański Bank Ziemian 3,70, 
Przemysłowców 4,75, 
Polski Handlowy 3,00, 
Garbarnia Sawickich 0,45, 
Cegielski 0,90,
Papiernia Bydgoszcz 0,70,
Hartwig Kańtorowicz 4,20, 
Zw. Sp. Zarób. 8,40,
Zjedn. Browary Grodziskie 2,40, 
Hurtownia Spoż. 0,— ,

6 . IX . 1 9 2 4 r .
Herzfeld Victorias 7,25, 
Tkaniaa 1,00, 0,90, 
Dr Roman May 32,00, 
Pędowski 0,— , 
Młyn Ziemaóski 2,00, 
Poznańska Sp. Drzewna 1,3Q, 1,20, 1,25, 
Lubań 82,00, 
Unja 9,00, 9,50, 
Wytwórnia Chemiczna 0,40, 
Płótno 0,60,

Tendencja utrzymana.

G d a ń sk
Warszawa 106,48, 107,22
Złoty 107,23, 107,97, 
N. Jork — -
Londyn 25,04,
Berlin 132,293, 132,957,

6 . IX . 1 9 2 4  r
Paryż — —
Praga ■— —
Szwajcaria — —
Rent Marka 133,166, 183,834,
Holandja 215,20, 216,30,

towi chleb i sól. P. Prezydent 
wśród niemilknących okrzyków, 
wznoszonych na Jego cześć, 
przeszedł przed zgromadzonymi, 
zamieniając prawie z każd. pa­
rę słów. Po odśpiewaniu roty 
przez młodzież p. Prezydent 
wsiadł do pociągu i ruszył w dal

falnej powitał p. Prezydenta 
w imieniu ludności wiceprezes 
Rady powiatowej p. Starkie- 
wicz. Z kolei p. Prezydent udał 
się na Kępę gdzie odebrał ra­
port od dowódcy oddziałów woj 
skowych i dokonał przeglądu 
wojsk garnizonu. Następnie

na żonę i dzieci, mniej więcej 25 
złotych na żonę i dziecko). I tak 
I kategorja (prezes ministrów) 
otrzymuje 1121 zł. 40 gr. miesię 
cznie, II kategorja (ministrowie) 
po 1029 zł., III  kategorja (wicemi 
nistrowie, senatorzy i posłowie) 
po 785,40 zł., IV  kategorja (dyre-

jeszcze 6 kategoryj? A więc VII  
kat. pobiera 281.10 zł., VIII  231 
zł., IX 193.20, X 168, XI 142.80, 
i XII 130.20. Są to rzeczywiście 
pensje głodowe. Czy urzędnik 
VIII  kategorji (referent lub po­
rucznik) m o ż e w y ż y ć z a 2 3 1 z ł., 
je ż e li sk r o m n e

Z ie m io p ło d y .

P o z n a ń , 6 9. 24 r.

Pszenica 22,75, 24,75
Owies 15.50, 16,50
Mąka pszenna 65°/o 40,CO 4’150,

I Ospa żytnia 12.0 ’ 
u tr zy m a n ie  I jęczmień br 19,00, 23,00,

Ospa pszenna 10,75
Ziemniaki jadalne rychliki 3,50, 4,00

Z powodu braku dowozu i podaży 
żyta nie notowano, żyło i mąka żytnia 
w poszukiwaniu, tendencja dla żyta 
i mąki mocna, d a pozostałycz stała
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Opozycja przeciwko Mac Donaldowi
Za traktat z sowietami I chąć rozbrojenia

LONDYN, 4. 9. — Według że uniwersalny projekt rozbro­
jenia, którego zwolennikiem 
jest Mac Donald, niema szans 
urzeczywistnienia, a tembar- 
dzicj, że prem|gr angielski nie 
uczynił nic aby przekonać in­
ne państwa europejskie o ko­
rzyściach swego projektu. Odo­
sobniony przykład Danii nie do 
wodzi niczego, gdyż dla takie­
go małego państwa jak Danja, 

„ plaśnie najlepszą bronią jest 
Dzienniki podkreślają także,bezbronność. (A. W.).

—o—— '

Robotnicy górnośląscy proszą by rząd 

wejrzał w „postrajkową" sytuację

W dniu wczorajszym zgłosi- czo-hutniczego na Górnym Slą- 
ła się do ministra pracy i op. sku, w sprawie uzdrowienia 
społ. delegacja związków za- stosunków, jakie zapanowały 
wodowych przemysłu górni-po ostatnim strajku.

Dostawa monet srebrnych
rozpotzn e si^ od października

Stosownie do zawartej przez caać mają od października po- 
. ‘ rT 

które bija ffodntowo. Dostawa ma trwaó 

srebrne UMMWty  2-ałotowe, dostar 35 tygodni.

Ż« był to tylko łobuzerski wybryk 
potwierdziło w zupełności dalsze 

dochodzenie _ _________
(b.) Zebrane we Lwowie do-1 W mieście panuje mch narwal min. skarbu umowy, angielskie ezawszy po 1 miljoffiie  eetuk ty - 

tych czas dMie o ociegdaj^ym ny, Nigdzie spokoju, me saJuooo- j flKŁklany mennicze, i-----  ..
yrnwshu potwierdzają nasz© 
wczorajsze przypu^acaonde, że 
liexihodKito tu o żadną zorgjini- 
owaną abtorowo akcję terory-

. .tyczną.
Toczące się energiczne śledta- 

Two w snvych dotychcaaflffwjneh 
wynifcaioh każę przypuszczać, że 
•Jiodzi tu jedynie o łobuzerski 
wybryk

Poza pierwszenni aresztowania
■ni, władze nikogo nie 
nały. Steiger odiniawńa 
loch zeznań.

We Lwowie, jak i na 
zresratą obszarze Rzplitoj, z powo 
iu piątkowego wypadku panu­

je słuszne oburzenie.
Do całej tej sprawy nie prizy- 

wiąjmją też władze rządowe i  
loitolne we Lwowie paważniej- 
>zetgn znaczenia.

Program pobytu p. Frezy den 
i a Rzeczypospolitej na Targach 
Wschodinich nie uległ żadnej 
mianie, jak również nie przed-i 
iew^ęto żadnych nadawyccaj-' 

nych mrządfeeń.

no.

aatray- 
wszal-

całym

Parlament świata obraduje
Zabawa drewnianą piłką  

Zatarg francusko-angielski *
Pomruki burzy <

« GEKEWA, 3 września 1924 r.

(Telefanom od własnego koFespondenta)

zgodnych informacyj dzienni­
ków bezpartyjnych sytuacja ga 
binetu Mac Donalda bardzo się 
pogorszyła. „Evening Stan­
dard" pódaje do wiadomości 
uchwałę zarządu stronnictwa 
liberałów, która projektuje roz 
wiązanie parlamentu i ogłosze­
nie wyborów pod hasłem pro­
testu przeciwko traktatowi an­
gle Lsko-sowieckiemu.

Słońce skąpało w swym bla  ̂
sku ulice Genewy — w dniu o- 
twarcia 5-ej sesji Ligi  Narodów.

— Słońce pokoju! — przeko­
nywały się tłumy, obserwujące 
zjpzd delegatów do wielkiej, 
brzydkiej sali, podobnej do re­
mizy tramwajów konnych.

Stolica Szwajcarii odświętnie 
wyglądała w tym dniu: domy, 
ubrane chorągwiami, tłumy ete- 

Ustawa o mahopoiu  

spiryusowym
W chodzi w żyda 4 p-źlzernlka
nr. 78 D&icmnika Ustaw z sprzedaży debalicoatoj trunków 

wrześiiia r. b. obuliko-
ustawę o Mompalu Spiry

W  
du. 4 
wano 
tusmvym.

Część pierwsza tod ustawy do­
tyczą zakupu i sprzedaży czy­
stych wódek i obrotu a aagrami 
cą wchodzi w życie od' dnia 1-go 
stycznia r b., część druga ctoty- . 
cząca gorzelni wysokości odpędu który oznaczy województwa, w 
spirytusu fabrykacji wódek ga •--kich hdómolwprowadmny bę 
tunkowych, wyrobu spin’ tusu ctóe ptfuy Monopol Spirytusu- 

niepizmiaczcneeo V> picia, wy.

oraa caęść fcraecia dotycząca 
nadiaoru skarbowego wehodtó w 
życie w ciągu 30-tu dni po ogto 
szeoiiu.

Sposób wprowadzenia Pań- 
stworwego Monopolu Spirytuso­
wego określiło sipecjatoe t o o - i 
panząidfcenie ministra skarbu,

teiem 2o pieniądza polsk ego 

wzrasta stale oszcządnośt
w
'nłejskich kacach oszczędności 
v^rost składek wynosił w lipcu 
hi r. 34,8 preł. w porównaniu ż 
cizetrwcean (1^8 w obec. 1111$ 

tysi ąicach izlotych)!. ■ .
MTdsaimy z tych paru cyfr, iż 

zaufanie do waluty polskiej 
wzrasta wydatnie, pozwalając 
na stoparimve U7idr«wi<anie sto­
sunków kredytowych, jedynie 
bowiem wwrcst oszczędności w 
instytucjach finansowych umo­
żliwi

zicńększenie kredytów.

oszczędności ludowych 

polepsza się z każdym nue®ią- 
eem.. » j  ...

W dniu 30 marca b. r wkłady 
osaczę.cłnośeiowe wynosiły w ty- 
E-ięca.ch złotych w P.K.O. 1950.2, 
orda 31 maja już 2044,2 zł., 
war.Dst więc wynosił 4,8 proc., 
w czerwcu b. r. wtarast

wkładek oszczędnościowych 

wynosił już 19,4 proc (2441,4 zł.) 
w lipcu nawet 32,7 proc, t j. 
3240,2 złotych.

ganckie na ulicach, setki mkną­
cych samochodów po wyjątko­
wo wspaniałym bruku genew­
skim — oto obraz zewnętrzny 
miasta dumnego, iż stało się o- 
siedlem parlamentu świata.

A przed parlamentem świata 
stanęło tym razem wyjątkowo 
trudne zadanie. Oto po czte­
rech latach sporów, zatargów i 
kompromisów —

trzeba nareszcie powiedzieć. “ 
czy powstaną pewne stałe pod­

stawy spokoju i pokoiu świata.

Pytanie to dotychczas różne 
komisje Ligi rzucały i odrzuca­
ły sobie jak piłkę.

Piłka to była jednak drewnia 
na i często guza nabijała grają- 

której pewni pacyfiści w mo­
mencie niepowodzeń wojen­
nych 20 roku dla „utrwalenia po 
koju świata**

chcieli dać linie Cursona. w któ­

rej mogliśmy sie bvli udusić.

ku radości i pożytkowi naszych 
najserdeczniejszych... sąsiadów. 
Wiemy coś o tern i przy innych 
orzeczeniach. Polityka panów 
Skimiuntów i Seydów, czynią­
ca z nas wiecznych klijentów 
Ligi, sprawiała, iż ciężka piłka 
drewniana spadała najczęściej 
na naszą głowę, nabijając bole­
sne guzy.

Teraz położenie się zmieniło. 
Utrwalenie pokoju, ą-raczej po­
łożenie fundamentów utrwale-

przejść przez
próg .na którym łak dwa Iwy. 

szczerzące kłv. położyły sie.

warcząc na siebie. Francja 
i Anglia.

Obrady Ligi zapowiadają

ostre starcie tych dwóch mo­

carstw.

Jakie mają być gwarancje po­
koju, jakie zabezpieczenia i ka­
ry za zerwanie pokoju —  oto te 
maty sporu, który jest nieunik­
niony.

Herriot i Mac Donald. ludzie 
wspólnej idei.‘musza sobie wy­

dać walkę
w obronie bezpeiczeństwa i In­
teresów swych państw.

Czy panna może dysponować 
swoim warkoczem

Sensacyjny proces przeciw  
fryzjerowi za obcięcie włosów  
Panny paryskie walczą o wolność fryzury

Najmodn-iejsta ̂fryson w o tcai teimat. t 
becnej chwili są 

krótkie wlosy^
Elegantki obydwu półkul pasu 

ją się na chłopców j w miejsce 
bujnych i długich warkoczy 
nosTą kędaierraawo. krótkie loki.

Na tem tle rozegrała się w Pa 
ryżu scena, która znalazła epi­
log pirod sądem i spowodowała 
wiele kranentairzy zairówno 
wśród fryzjerów jak i prawni­
ków.

i Córka jednego z paryskich ee

cym. Wie o tern nieco Polska; To. co dla Anglii test ro^rote- 
niem — dla Francji staje się

bezbronnością.

Dziś, w przededniu przemó­
wień Herriota i Mac Donalda, 
obie delegacje — francuska i an  
gielska — grożą, że nie mogą w zatorów postawwila obciąć so- 
niczem już wzajemnie ustąpić warfooaa* i nosić modnie 
sobie. I ufryzowana, głowę.

Zobaczymy, co im na to powie Ojciec jed. konserwatysta starej
Liza Narodów, daty i praecivraik

krótkich włosów 
jaknajkntegorycznioj sprzeciwił 
się tęj fantazji.

Lecz nieipoeiuRzna córeczka 
skorzystała z nieobecności ojca 
i włrrew jego woli załatwiła się 
z warkoczami. ’ w '

Skoro papa zda wił się w do­
mu, panna Iwom była już 

modnie uczesana.

do której już jednak należy 54' 
narody.

Przed parlamentem świata sta­

nęło do rozwiązania zagadnie­

nie. od którego zależy iego au­

torytet.
ą, nawet poczęsci rację istnie  ̂
fila. Odpowiedź Ligi musi dać

Ciekawą opinję w tej sprawie 
wygłosił jeden z najznakomi- 
tszyeh fryzjertnv paryskich

p. Dupont:

Nde jestem agmtean policyj­
nym i nie mogę

sprawdzać metryk 
swoich kOójentek. Obowiązkiem 
moim jest ctogontaić Idijenteli i  
być dla niej najuprzejmiejszym. 
W pewnych wypadllcnch zrobił­
bym istotnie wyszukany kom-ple 
memt mej klijen&A  gdybym ją 
zapytał: — Ozy ma pani pozwo­
lenie od swego ojca na ucięcie 
wiarkocsa!

Częściej jednak byłaby to nie 
gnzecEniość a na/wet niemożli­
wość letóraź bowiem z dam 
chciałaby wyjm/wić istotną lia&bę 
lat na Baadnkwnmtowanio

swej uoli, 
albo jakich skxxnirdikvwanycii 
coremanji prawnych wymagało 
by przedstawi cnie

; : L ważnego prawnie 
pccjwoden.iia ojiremikiego 
'Spytany o zdanie jeden z ar

v , . Lufa spokoju, oczekiwane. przez światu uspokojenie, musi rozpa
.,8 pw|.- w porównaniu z cały świat od Ligi _ ma prze_ na niebie nową gwiazdę, w . 
mi (Lf)8 W obecu 1111, w być gporenf teoretycznym, $órą wpatrzone narody wie- ____

ma się stać faktem dokonanym, rat będą, iż przyjdzie na ziemi b- "74 ambil'pciyi. pnraia I.-a.a Jako «wb® 
Nie trzeba sobie jednak ro- .pffltoj luwian dF staliwa swej jedymws- mopoWotaia i astadąea pod o

bic iluzyj: to, co może stać się cLiom złej won. nałożone zosia- - - .....................................

A  wandnitna.^ piekło, spazany, pŁa dwoJcatów jcest przekonany, to

tary senator rozjrorsał ta-
fryvder posilił

a “T  ni^cgaLnlet

Nie -trzeba sobie jednak ro­

Choć niama Już żadnej nadz ei, 
dyktator*1 leszcza s? łulziŁ9 - KL

PARYŻ 5. 9 T k*' „Liberty"*  
donosi, że dla hiszpanów znika 

. już wszelka nadzieja zwycię­
stwa wMarokku.Przyznanie się; 
zaś rządu do klęski może wy­
wołać w kraju poważne polity­
czne przesilenie.

in-Primo de Rivera i trzech 
nych generałów, członków dy­
rektoriatu, udają się dziś do .Tę­
tnami, a]jy zbadać na miejscu 
sytuację wojsk hiszpańskich w 
Marokku.

na obecnej sesji — to będzie za ną więzy, by nie mordowali in- 
ledwie pierwszym* krokiem, mych.
Aby go dokonać, Liga musi i 

---------- Q.

Sytmcja w przemyśle
u ersla dalsza! porraw  e

Dostarczone min. skarbu tygodniu. Przemysł włókienni- 
przez Główny urząd statystycz czy w lipcu pracował 3.31 dni 
ny dane, dotyczące uruchomię- w tygodniu, w sierpniu zaś 3.42 
nia poszczególnych gałęzi prze- dni w tygodniu; przemysł me- 
mysłu wskazują, iż w sierpniu' talowy; maszynowy, technicz- 
w porównaniu z lipcem, sytua-lny i precyzyjny pracował w 
cja w przemyśle uległa pewnej 
poprawie.

de La Roche.

; pieką ojcowską nie miała prawa 
dysponować swemi wtartlcocEaani. 
Fryzjer więc musi wynagrodzić 
straty, na jakie naraził ojca pan

co, ale wniósł slcargę do sądu 
przeciw fryzjerowi, 

który dnpcuśoił się toj operacji. 
Panna Iwona liczyła bowiem 
derpioro 20 rok życia, była więc ny Iwony, L o c k straty to muszą 
niepełnoljetoią i zdaniom ojca być cyfrowo udowodnione, 
nie miała prawa rozporządzać Przypusranzać jednak należy, 
swęmi warkoczami. iż senator nie poniósł zbytniego

Sprawą tą zajęła się opinja UKwszorbtkni z pow’odu zmiany u*  
1 • "n*   <4 _ •  A 4

ii senabor nie poniósł zbytniego

paryska i ,,Figarou ogłosił ankie ctacjsania swej córki.

Genjalna papuga
lipcu 5.37 dni w tygodniu, w 

I sierpniu zaś 5.38 dni w tygoa-

W Londynie zdechła najmu- 
zykalniejsza na świecie 

papuga
Loretta, uchodząca za fenomen 
inteligencji.

Znaczniejszą poprawę widać nlu- *
w przemyśle chemicznym, któ- drogą ankiety 4.000 zakła-;
ry w lipcu pracował przecięt-l Dane statystyczne, zebrano i ■ d0 artystki śpie-

tysodniu, dów Przemysłowych- zatradnialwaczki Mjss Beatrice White.

Wbite śpiewała 
operetkowe me-

czuła się wnlebo-

Po c a w ślowym Drku ma k ’opot 
z ks. W a ’i

Według depeszy z Nowego zostało otrzymaniem przez kon 
Jorku, policja nowojorska zwię- sula angielskiego w Nowym 
kszyla liczbę detektywów, ma- Jorku listu z pogróżkami pod a-

nie po 5 (4.92) tlni w L„  .  . .
w sierpniu zaś prawie w cało- jących około 400.000 robotni- 
ści pracował po 6 (5.65) dni w kćw.

Ś p. d ’-. J?n W ayrart

Wedlu? depeszy z Nowego

jących czuwać nad bezpieczeń­
stwem ksieua Walji.

Zarządzenie to wywołanę

dresem ks. Walji. Policja przy­
puszcza jednak, że autorem li ­
stu jest jakiś szaleniec.

Dr. Jan Waygart, b. podsekre­
tarz stanu w ministerjum snrav/ 
wmskowych, były szef kontroli 
Ścieralnej i były wiceprezes" 
generalnej prokuratorii Rzeczy-; 
pospolitej Polskiej, komandor i

orderu „Polonia Restituta“ —  
zmarł po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach w Białym Kamie­
niu, w 55-tym roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
8 b. m. w Białym Kamieniu.

Artystka nabyła ją .przypad­
kiem od ptasznika francuskie­
go.

Już wtedy Loretta okazywała 
nadzwyczajne zdolności i han­
dlarz ptaków sprzedał ją za wy 
so^ą stosunkową cenę

15 funtów szterlinców.
Umieietności jednak Loretty

ilekroć Miss 
kuplety lub 
lodje.

Natomiast 
wziętą, gdy śpiewaczka ćwiczy
la się w klasycznej muzyce. 
Verdi, Puccini, Berlioz, Mozart 
i Rossini byli 1 

najulubiedszvml kompozy­
torami

paougf...
i Zdarzyło się, iż panna Wbite 
zabrała się do studiów Wagne­
ra.

Były to dnie okropne dla pa­
pugi.

Miotała się po klatce, biła 
skrzydłami i łbem o pozłacane 
druty, przewracała się i tak 
straszliwe wydawała piski, iż 
śpiewaczka musiała

przerwać naukę.
Klika dni nie mogła się uspo­

koić w N 
zdenerwowana Loretta

i nie przyjmowała wcale jadła.
Panna White chcąc wynagro­

dzić przykrość powróciła do jej 
umiłowanych kompozytorów, 
ale Loretta od chwili  

histerycznego ataku 
podupadła na zdrowiu i nieba­
wem rozstała się z tym świa­
tem ku niepomiernej rozpaczy

zabłysnęły w całej pełni dopie- 
| ro w domu śpiewaczki.

Fra7.c-a rplskunXą małych

W ciągu kilku miesięcy nau­
  czyła się papuga kilkudziesię­

ciu słów angielskich I wyma­
wiała je bardzo wyraźnie z 
doskonałym akcentem. Pewne­
go dnia zauważyła śpiewaczka, 
iż Loretta posiada wielki zmysł 
muzyczny. Śledziła ona z nadz­
wyczajną uwagą studja muzycz 
ne śpiewaczki i powtarzała na­
tychmiast bez najmniejszej o- 
myłki dłuższe nawet partje.

Jeśli podobała się jej jaka me- 
 lodja, okazywała wielką radość

i wykrzykiwała na całe gard­
ło:

Brawo, brawo Beatrlcze!
Pewnego razu śpiewaczka ząj właścicielki i jej przyjaciół, 

nucńa jakiś wesoły kuplet.
Papuga poczęła niecierpliwie 

bić skrzydłami, potem wpadła 
w

Thanis mwll onawskroś  
pokojowych tembne ach

Na popołudniowem Zgroma- carstwa podpuszą klaculę w 
dtzeniu Ligi zabrał głos premjer sprawiie arbitrażu.

1 Najlleipszą ^warauciją pokoju' 
— mówił dalej Therunis — była­
by pewność, że napastnik znaj- 
dizie się pnoed ,

zorganizoirrmci koaliejti 
cywilizacją

Parozumiemia pomiędzy gru-

belgiijski Theamis. /

Oświadczył on że Belgja Jest 
krajem

nawskroś pokojowo 
usposobionym, 

nie żywiącym żadnej ambicji 
Edobywozej, a pragnącym jedy- parni państw są w chwili obec­
nie pokoju w beopieczeristwie* nej jedynym środkiem, mogą- 

Mówoa sądzi, że zaufame cym saipewić zagrożonym na- 
wśród narodów swata zwiększy rodom bezpośrednie bezpieczeń- * 

się e tą chwilą, gdy wielkie mo- stwo. ,

Herriot, przemawiając w ko’ c 
francuskiem, zaznaczył, iż w 
p r  zemówi en iu, wygi  osz one m 
dziś rano na zgromadzeniu Ligi,  
wyjaśnił stanowisko Francji.

Czułem — mówił premier —

iż przedstawiciele małych na­
rodów zwracali ku Francji swe 
oczy, pełne wdzięczności.

Trzeba, aby wiedzieli oni, że 
znajdują w naszym kraju najlep 
szego swego opiekuna.

Puo ’.’e Mac DonMda
źle mu się wywdz’^za ’q

MOSKWA, 6. 9. — „Prawda**' ty, niż przy Curzonie. Sowiety 
twierdzi, że przy rządzie Mac 
Donalda wschodnia pohtyka An 
glji nabiera jeszcze bardziej a-

winny ponownie wezwać do po 
mocy robotników

. celem wspólnego 
laki dziękuje Herriotowi za jego gresywnego charakteru, a o- wroga jakim jest 
1 obronę małych państw, j strze jej mocniej dotyka Sowie- brytyjski. (A. W.).

Wkońi^i premier belgij-1
angielskich 
pokonania 

imperializm

Loretta zmarła, w młodym 
wieku-, liczyła bowiem zaled­
wie lat 5, a złośliwi przeciwni 

przygnębienie i cały dzień cy Wagnera utrzymują, iż nie- 
niecki muzyk stał się powodemi nie przyjmowała jadła. niecki muz;

I Ten stan powtarzał się stale jej śmierci.
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Z b r o d n i a  w  „ P e k i n i e ”  p r z y  u l i c y  Z ł o t e ]  

Z b i t a , s k o p a n a , w l e c z o n a  z a  w ł o s y ,  

k o b i e t a  w y z i o n ę ł a  d i i c h a

Z d z i c z a ł ą  s y n o w ę  a r e s z t o w a n o  w  m i e s z k a n i u  m a t k i

(Telefonem od własnego knreepoaderaża)

R O S J A - B E Z D E N N E J  B A G N E M  Z E P S U C I A  N I E L E T N IC H  D Z I E C I

11-letnl herszt bandycki postrachem I plagą
Petersburga

M a ł ż e ń s t w o  n i e d o r o s t k ó w  z ł o d z i e j s k i c h  s k a z a n s  n a  ś m i e r ć

Dom oznaczony numerem 83 
przy ulicy Złotej słynie pod na- 
ewą „Pekinu". Kto go tak o- 
chrzcił i dlaczego — trudno 
zgadnąć. Być może ze wzglę­
du na niezwykle ■

gęste zaludnienie.
gdyż kamienica ta składa się z 
mnóstwa maleńkich mieszkań i 
liczy nieproporcjonalnie'wielka 
liczbę lokatorów.

Jedno z mieszkań na 4-em pię 
trze zajmowała 49-letnia Wła­
dysława Małecka z dwojgiem 
drobnych dzieci, ze starszym 
synem (z pierwszego małżeń­
stwa), synową Zofją Lawen- 
dowską i wnukami. Między ko 
bietami wynikały

częste sprzeczki 
głośne na całą kamienicę.

Synowa nie krępowała się ża 
dnemi względami, nie dbała o 
pczory, ani o opinję sąsiadów, 
którzy niejednokrotnie

zwracali jej uwagę 
na niewłaściwość postępowa­
nia.

Dnia 8-go sierpnia, gdy La-i 
w ’endowska, po gwałtownej 
sprzeczce, wyszła na korytarz, 
obstąpiły ją zwartem kołem są­
siadki. Padło wdedy kilka przy­
krych

słów prawdy.
które złą synowę doprowadziły. 
do szalu.

Z przekleństwem na ustach 
wpadła do mieszkania, zamknę 
la drzwi na klucz, podbiegła do 
leżącej już w łóżku teściowej.

— No, stara! Teraz się z tobą 
rozprawię!

Z temi słowy chwyciła ją za 
włosy,

’wyciągnęła z łóżka 
na podłogę, skoczyła jej na pier 
si i zaczęła deptać.

Małeckiej krew rzuciła się u- 
stami.

Krzyki przebudziły śpiącą w

1 siestrę maltretowanej kobiety. 
Wbiegła do pokoju i rzuciła się 

n a  f u r j a t k e ,

starając się ją obezwładnić. Po 
krótkiej walce opanowała sytu­
ację i przeniosła siostrę do swe 
go łóżka.

W mieszkaniu zapanowała 
względna cisza, przerywana ję 
kami pobitej. W sąsiednim po­
koju krążyła, 

j a k  d z i k i z w ie r z  
po klatce, zła synowa.

O północy jęki pobitej wzmo­
gły się i nastąpił nowy krwotok 
P. Kuśnierska wybiegła, by we 
zwać pomocy lekarskiej.

Chwilę tę wykorzystała La­
wendo wska, wpadła do pokoju 
i krzycząc: — A  będziesz ty ci­
cho! — złapała ofiarę za włosy 
i wywlokła do sieni. Następnie 

z d j ę ła  z  n o g i

kamasz i kilkakrotnie uderzyła 
ją w skroń obcasem.

Wezwany lekarz stwierdził 
złamanie dwóch żeber, ogólne 
potłuczenie i obrażenia we- 

i^mętrzne. Małecką przewiezio­
no do szpitala.

W „Pekinie" zawrzalo jak w 
ulu. Przebudzeni sąsiedzi tłum­
nie wylegli na korytarz. Zjawi­
ła się też policja. Zaczęto szu­
kać

nieludzkiej synowej.

w mieszkanki pod opieką sio­
stry i syna.

Ostatniej woli konającej stało 
się zadość. Została przewiezio­
na na ulicę Złotą, dokąd 

p r z y b y ł k s i ą d z  
z sakramentami świętemi.

Wyspowiadała się, przyjęła 
komunję i pożegnawszy się z 
rodziną, wczoraj o godzinie 9 
rano zmarła.

Sierotami nieboszczki zaopie­
kowała się siostra p. Kuśnier­
ska.

Powszechnie maną jest jnecną 
jak fatalny wpływ wywarł kx> 
muniCTU na

rozicój przestępczości 
w Rosji sowieckiej.

Charakterystycznem jest jedr 
nak zjawiskiem, iż zbrodnie sze 
rzą się najwięcej

wśród młodzieży 
a domy popravy i zakłady wy­
chowawcze ptracpełnione są mlo 
dzieżą, obojga pici.'

Wśród pensjonaray więzień po 
jawiają się typy nieznane w 
krajach, gdzie nad wychowa­
niem młodego pokolenia azuwa 
opieka rodzicielska i oko wy-

Qus pro quo małżeńskie

I ułaskawiano ich jednak z b 
wtagiędn na młodociany wiek i 
osadzono

w domu poprawy.
Pietoastolotai Michał Aleksie, 

jew, pomimo młodego wieku sa 
słynął w Petersburgu jako 
najznakomitszy kieszonkowiec 
Kunszt razpruwaoia cudzych 
kieszeni łączył z , niezwykłą 
zręcznością i szybkością nóg. 
Dzięki tym Baletom długi czas 

był nieuchwytnym.
Nie odstraszała go żadna 

trudność. W chwili krytycznej 
umiał po rynnie wdrapać się na 
dach

trzypiętrowego domu, 
piraoskakiwać z jednego gzymsu

Już Penelopa niemało miała 
kłopotu, aby w powracającym z 
wojny Odyseuszu rozpoznać 

własnego męża.
Skoro jej jednak zdradził hi­

storię budowy ich małżeńskie­
go łoża zalała się wierna mał­
żonka łzami rozrzewmienia i 
padła

w objęcia mężowskie.
Nie tak przezorną okazała się 

jednak pulchna Wiedenka, pani
Emma Frisch.

której mąż poszedł na wojnę w 
roku 1914.
. Co prawrda pani Emma nie 
zaznała długo

słodyczy małżeńskiej.
przeżyła z mężem zaledwie 7 
dni i od tej pory straciła z oczu

przetrząśnięto każdy kąt, ale na j ukochanego, który wpadl do 
prozno. ।  niewoli rosyjskiej i po przeby-pi 04/1IV.

i Lawendowska znikła. Po kil- ; cju wielu przygód zawitał
. kudniowych poszukiwaniach od । w (jomowe pielesze 
nalazła ją policja w mieszkaniu i Lecz jakżesz był odmienio- 

,jej matki przy ulicv Freta nr. ny> Dziesięć lat srogich prze- 
39. Osadzono ją wywiezieniu. ;żyć odmieniło go zuaełnie, ob-

‘ Stan Władysławy Małeckiej liczę pokryło się gęstą brodą,- 
pegarszał się z dniem każdym.
Po dwutygodniowym pobycie

jw szpitalu chora oświadczyła kające ciągle

glos stracił dawmy dźwięk, tyl­
ko zostały te

siostrze miłosierdzia, że czu-

<v! zbliżającą sie śmierć

chowawcy.
Jednemu z francuskich (Men 

nikaray uda^o się dotrzeć do 
więzienia w‘ Petersburgu 

i przyjrzeć się młodocianym po 
staciom splamionym zbrodnią 
lub występkiem, 

Dzńemiikaraa fra/ncuskiego na 
wstępie do więzienia aastaznawi- 
la postać 11 letniego chłopca, 
silnie zbudowanego, o inteligen­
tnym wyrazie twarzy i widocz­
nej bystrości w oczach. Chłopak 
ten, w 8 roku swego życia, norga 
nazówaJ już 

bandę złodziejska.
i grasował w okolicy Pete rabair-

Pewnegjo zamowego wieczora _ ________ _
wszedł dk> mieszkania diwogga ha drugi, niknąć w kamaJe miej, 
staruszków i błagał ich o 'nocleg skbn i zjawiać się o kilkanaście

Gust?-’ nie bvł tvmihniym Gu 
stawem.

ale stryjecznym bratem jej ro­
dzonego męża — i nazywał się 
jak na złość

Gustaw.
Przywiedziony przed oblicze 

sędziego oskarżony o oszustwo 
tłumaczył się w sposób następu 
jący:

Jestem stryjecznym bratem 
ś. p. męża Emmy. Nazywam się 
także Gustaw.

Brat mój umarł na Syberji w 
r. 1917, a umierając polecił mi 
po powrocie do kraju oddać Em 
mie

obrączkę ślubna
i ostatnie pożegnanie. Byliśmy 
do siebie bardzo podobni i czę­
sto brano jednego z nas za dru­
giego. Więc i bratowa w pierw­
szej chwili była przekonana,

iż wita swego męża.
Zawołała na mnie: Ousti!— i 

rzuciła się w me objęcia czule 
całując.

Pod wpływem tych pocałun­
ków i pieszczot

, me miałem odwagi
, wyiawić jej prawdy. Zal mi się 
zrobiło nieszczęśliwej. I mimo- 
woH dopuściłem się kłamstwa, 
którego — niech będzie co 
chce —  .

nie żałuje. ? ’
.Pani Emma była wzruszoną 

tak
szererem i serdecznem 

ujęciem kwestii; a ponieważ I 
i ona nie żałowała tego ’ 
|. »qui pro auo" 

ko niby tak samo, ale drobne więc sędzia łatwo 
nuance nasunęły jej pewne wąt 
pliwości.

Wzorem wiernej Penelojw za 
• brała się

do indagacłi
< i wtedy dopiero ustaliła, iż pad 
la charą oszustwa.

ulic daleg.
Osobliwe wrażenie na francua 

kim dziennikarzu wywarł
14 letni

Makcrfag Tumanów, <,aajrmwioBy 
Klinie abndtoiwany młodzaenaee.

SpeajalTio0c.ia jegp było 
gwałcenie l<Pbiett

Gdy mm się opierała jakaś kio 
bieita umiał ją zawrze obezrwład 
nić i uazynić powolną swej na 
miętności. Posługiwał się przy- 
tcmi narkotykaimi, których mu

i ciepłą strawę,
Starustzikowie ulitowali się nad 

zmarzniętem dzieckiem
i SQ5c®arae saę nieni zmgjcloowalL 

W mocy jednak, gdy posnęli.
chłopak 'zamorctowal ich nożem, 
okaleczył ciężko ich córkę i o- 
brabofwawsszy dosaszotnie danu 
zbiegł z hipeim.

Niiepaiwvnanie gorszym ty­
pem jest 1.4-letni Mikołaj Lapin.

Z twarz:,- jego wyczj-tać moż­
na ofcraciieńetwo i brak wszel­
kich łudlzkiitch u c r j u ć , Karjerę, drstarazali ifsiużiii prEyjaoiela, 
swą zaczął

młodociany przestępca 
już w piątym roku życia, knad- 
nąc w sklepach różne dirobiacęri. im czasem Mikołaj ubezwładiLio 
W fachu tym doszedł do nieby- 1 1 ’ ' 
wałej wprawy i popełnił w swem 
krótknem życiu * 

kilkadziesiąt kradzieży.
Mając lat 12 ożenił się — to

znoesy zsamieszkał ze stanmą od ku ludzkości, gdyby nie wykolę- 
siebie o 3 lata daiewcizyną, odo- ■ iły  ich stosunki panujące w 
dziejlką, j państwie sowieckiem.

Podezas gdy ^mąż“ operował KHkasot chłopaków i dziew- 
_ i  „żana“ grasowała czyn eamkiniętych w

dOmu poprawy 
stanowi jednak znikomy prccent 
tej potężnej liczby.

młodocianych przestępców, 
jaka wytrosła na bagnisku 'so- 
wieckietm.

akraclający apteki.
WTiaraiain te przysługi 

odstępował

nn knhiete.
Wśród tych specjalistów i aa- 

wodowiców nie brak initaligemt- 
nych i bujnych natur, które mo 
gdyby przynieść niemało pożyt-

po sklepaoh, „żma“ grasowała 
po strychach, okradając je z bie 
lizny.

Z powodu rąbunkriiwogo mor­
derstwa (skaizam aostali oboje 
..małżonkowie" na

karę śmierci.

same oczy, szu- 
pieszczot i poca-

łunków.
Pani Emma, 

nego domu,
włhściciejka pięk 
oraz sklenu z

sąsiednim pokoju p. Kuśnierską, i prosi, by jej pozwolono umrzeć ■ sukniami damskiemi żałowała 
 * • ■ Wprawdzie tej zmiany, ale tak

Zjobiony rękopis powieści
W drodze jednak wypadl mu 

z teki cenny rękopis i przepadł 
bez śladu.

Mimo tego, iż wyznaczono; 
bardzo

wysoka nagrodę 
dla znalazcy rękopisu, dotąd 
nie znalazła się zguba i niema 
nadzie, aby ją można odszukać. 
Niewątpliwie sprzątnął ją 
miatacz ulic i

zgarnął do kanału 
rozsypane kartki.

Pierre Lotti pisał bowiem 
luźnych kartkach i nigdy
posiadał kopji swych manu­
skryptów.

Pewnemu z francuskich Wy­
dawców zdarzył się wielce nie 
przyjemny i pożałowania god­
ny wypadek.
Z pozostałości po 

zmarłym pisarzu
Pitrre Lottim nabył on rękopis 
ostatniej jego powieści osnutej 
na

się ł J
ucieszyła powrotem 

swego Gustawa, iż nie spraw­
dzała jego „tożsamości".

Po kilku doniero dniach zau- 
ważyłn, iż obecny Gustaw od-! 
mienił sie zabardzo.— Wszyst-.

tematach
tureckich. Rękopis był przygo­
towany przez znakomitego pisa 
rza do druku, brakowało mu 
tylko tytułu. Uszczęśliwiony 
wydawca z nabytku tak cenne 
go rękopisu śpieszył dorożką 
do drukarni.

za-

na i 
nie i

O s t r o ż n i e  z  c u d z e m l w a l iz k a m i

do zgody.
; Fatalna pomyłka 
:sie wesoło...

Gustavr zastąnil 
jślub ma się odbyć 
szym czasie.

nakłanił Ją

zakończyła

Gustawa i 
w najbliż-

wenla ksiątek
•'ti5»inwn€ci rzeczy.

Kurs-taki oddałby nieocenio­
ne przysługi 

księgarstwu eolskiemu, 
które od kilku miesięcy cierpi 
na chronicznj'' brak klijenteli. 

I Wszystkim więc sortymenci- 
i storn księgarskim zadawalniają 

------- -------- ---------- olę skromnym „dochod- 
działu księgarskiego urządzono j kiem“ 40 proc. — 50 proc, na 

polecamy 
gdzie się

' snrvfr» iUniwersytet w Nowym Jorku 
wprowadził nową katedrę, któ­
ra poucza teoretycznie i prak­
tycznie

ksiegzrstwa.
Ponieważ największą sztuką 

księgarza jest
sprzedawanie książek.

przeto dla 120 słuchaczy wy-'cym się

praktyczny kurs
trwający pełnych trzy miesią­
ce.
Wedle bowiem oninji biegłych 

w fachu, potrzeba jest ku temu 
celowi wiele taktu.

1 jednej książeczce, 
; kursa nowojorskieinuidfl uuwujuraMv, KUZIC Się 
j niewątpliwie nauczą, iż 

obdzieranie ludzi
wypływa z gruntownej niezna­
jomości fachu.

—n----------

Ś m 'e r ć  n a j d z i e  n i e i s ^ e n a  p i l o t a  
w ł o s k i e g o  n a  l o t n i s k u  r y s k 'e m  

Z g n a j n o d c z a s  r r ó b

RYGA, 6. 9. — Na lotnisku ry 
skiem wydarzył? się katastrofa 
lotnicza, której ofiarą padł kap. 
Mamardi jeden z najlepszych । wic witra\q nuu, 
lotników armji włoskiej. Kata-1 do w Turynie. (A. W.).

w o ś s l w w e g o  a p a r a t u

'strofa wydarzyła się podczas 
próbnych lotów na samolocie 

i wojskowym, dostarczonym Łot 
j wie przez włoską frmę Ansal-

• B o s z e w i c y  d a l e j m o r d u j ą  
o ^ w w a t e ’ l n b e v e h  p a ń s t w
RYGA, 6. 9. — Moskiewski na śmierć za rzekome szpiego- 

trybunał rewolucyjny skazał o- stwo na rzecz Łotwy. (A. W.), 
bywatela Łotwy Lewkowicza

Z a h l c 'e  w 'ź n l r v  r o r z ł o w e g o
Miedzy wsm.mi Mlkasaewicze-: biciu woźnicy, Serja, sprawcy 

Legi (pow. łuniniecki) uraądaono' zrabowali zawartość wozu Do- 
napad na wóz pocztowy. Po za-chodzenie w tdfcu.

wanaiaią, rabirą i uciekała
Wczoraj na szosie Warszawa-'sprawcy napadli na kupca, wtra- 

Lublin, pod wsią Mamozanika cającego z targu i zrahcrualj mu
(Jpov. pobmdcQ mowyśladsaia ^000 ałotytsh.

Zdobywca krajńw"- 
pedbiegimowych 

K N U D  R A S M U S E N

w ś r ó d  m r o ź n y c h  p u s t y ń  ś . i i a ż n y c h  
z y s k u  e  e h  w  e d z y  n o w e  n i ę z is n e  ś w ia t y  

Jednym z najbardziej . zasłu- Z wszystkich tych działów 
żonych badaczy 

okolic podbiegunowych ... ..
jest niewątpliwie Knud Ras- pomiary, zapisuje podania Eski 

mosów, studjuje ich zwyczaje i 
religję, oraz czyni badania ję­
zykowe.

Prace ekspedycji postępują 
szybkim krokiem, albowiem 
Rasmusen zna dobrze kilka na­
rzeczy eskimoskich i cieszy się 
zaufaniem podbiegunowych 
ludów.

Płynie w nim bowiem krew 
Eskimosów... Rasmusen uro-

nauki gromadzi ekspedycja 
zbiory, czyni antropologiczne

musen.
Wielki ten badacz wyruszył 

w r. 1921 z Kopenhagi na okrę­
cie „Sókongen" w kierunku ar­
chipelagu północnej Ameryki i 
znajduje się obecnie na północ­
nym cyplu

cieśniny Beringa.
Celem ekspedycji Knud Ras­

musena jest zbadanie plemion 
eskimoskich, żyjących wzdłuż 
północnego wybrzeża Kanady dził się w Grenlandii, gdzie oj- 
oraz wysp Północnego Archi­
pelagu.

W roku 1921 zawinął statek 
„Sókongen" do cieśniny Lyon 
Inlet, znajdującej się na północ 
od Zatoki Hudsońskiej i tam 
założyła ekspedycja swą 

główną kwaterę.
Rasmusen wynajął kilkunastu 

Eskimosów, którzy. wraz z 
swemi żonami (Eskimosi nie 
podróżują nigdy bez żon) uda-

ciec jego był duchownym pro­
testanckim i pojął w małżeń­
stwo tamtejszą dziewczynę wy 
wodzącą się z rodu Eskimo­
sów.

Inni członkowie ekspedycji, a 
między nimi znakomity przy­
rodnik

Peter Trenchen
pobrali sobie za żony Eskimo­
ski, skutkiem czego uważani są 
już za „swoich“  i dzikie plemio-

li sie z nim w podróż sankami, na północne goszczą ich i ota- 
ciągnionemi przez psy wzdłuż! 
wybrzeży arktycznego mo­
rza.

Od roku 1845, t. j. od czasu 
nieszczęśliwej ekspedycji Fran­
klinu, która zginęła w śniegach 
północnych, nikt nie odważył 
się na tak śmiałe przedsięwzię­
cie. Dlatego też mieszkańcy 
podbiegunowych okolic sta­
nowią świat zupełnie nieznany 
Europejczykom.

Wśród członków wyprawy 
Rasmusena znajduje się kilku  
wybitnych specjalistów, więc 
można prowadzić badania w 
wielu, różnorodnych kierun­
kach jak etnografia, archeolo- : 
gja, zoologja, botanika, geolo- 1 
gja i t d. i

czają opieką.
Do końca 1924 roku ma za­

miar pozostać 'Rasmusen na 
wybrzeżach kanadyjskich, po­
czerń przeniesie swą działal­
ność do

wschodniej Syberii.
W ten sposób powstanie kosz 

tern wielu trudów i niebezpie-* 
czeństw źródłowe dzieło o lu­
dach zamieszkujących północ­
ne krańce ziemi. Charaktery- 
stycznem zjawiskiem warun­
ków hygjenicznych, panują­
cych na dalekiej północy jest 
ten fakt, iż wszyscy członko­
wie wyprawy cieszą się najlep 
szem zdrowiem i mimo kilko- 
letniego tam pobytu, nikt jesz­
cze nie chorował.

------------o-----------

S : i a n y  s ą s i a d u j ą c e  z  B o l s z e w j ą  
E s t o f c  y e v  n o d i i e r ę i ą  b a g n e t a m i

RYGA, 6. 9. — Dzienniki po- cnić straż pograniczną na grani- 
dają iż ministerjum spraw we- cy sowiecko-estońskiej. (A. WJ 
w n ę t r z n y c h  p o s t a n o w i ł o  w z m q
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Pierw szy dzień Zjazdu D elegatów
Z  w . Inw alidów W oj. Pom orza.

TEA TR M IEJSK I.

Jasny i słoneczny poranek 
w zszedł na pow itahie przy­
byłych do Torunia Inw alidów , 
i rzybyła ich spora liczba z całe­
go Pom orza na O Zjazd D elega­

tów i na uroczystość pośw ięce­
nia w łasnego sztandaru. I  Toczy- 
stość rozpoczęła się o godz. l?-ej 
solc-nnem nabożeństw em w ko­
ściele G arnizonow ym , podczas 
którego nastąpiło ■ pośw ięcenie 
now ego sztandaru. Piękne, oko­
licznościow e kazanie w ygłosił 
ks. dziekan Sienkiew icż.

C.hrzestnym i byli: hr. M ieiżyń 
"ka z p. W ojew odą dr. W acho- 
w lak iem , p. generałow a Skier­
ska z gen. K aczyńskim , p. H oza- 
kow ska z pułk. lir. M . M ielżyń- 
skim , p. Jakobsonow a z p. H o 
żakow skim i p. Szw iecow a z p. 
prezydentem Boltem .

Po nabożeństw ie w yruszył po­
chód do Ratusza Tu na dzie- 
dzieńcu zebrały się delegacje 
m iejscow ych w ładz cyw ilnych i 
w ojskowych oraz poszczegól­
nych tow arzystw . Pierw szy prze 
m ów ił prezes Zarządu W oje/ 
w ódzkiego Z  w . Inw alidów W oj. 

na IM m orze p. Rohne — następ­
nie p. W ojew oda dr. W achow iak

Rządu, 

a w  za 
K om en-

jako przedstaw iciel 
w 7 im ięniu w ojskow ości 
s(ę pstw ie n i  eobe,cnego 
danta O . K . V III.  gen. K aczyń­
ski, - pułk. M aciej M ielżyński 
jako prezes । Zarządu Pow stań­

ców i W ojaków7 Zarządu V \ oje- 
w ódzk., im ieniem Star. K raj. dr. 

K olanow ski —  
niem Starostw a 
K olankow ski —  

sta Torunia —
w  reszcie starosta pow iatu torun 
skiego p. Czapliński. Po przem o­
w ach nastąpiła uroczystość 
w bijania gw oździ pam iątko­
w ych w r drzew ce sztandaru.

Po zakończeniu tej uroczysto­
ści odbyła się defilada przed 
przedstaw icielam i w ładz i now o 
pośw ięconym sztandarem —  po- 
(zem pochód skierow ał się do 
Parku „Cegielni" gdzie odbył się 
w spólny obiad —  a po południu 

festyn ogrodow y.
W ieczorem odbył się 

lach J.)w 'oru ^A rtusa hal.
D ziś po żałobnej m szy 

w K ościele N . P. M arji rozpo- 
czuą się o godz. 10 przed połu­
dniem obrady zw iązkow e w D w 'o 

rze A rtusa.

im ieniem m ia- 
K rajow ego dr. 

im ieniem m ia- 
prezydent Bolt.

w sa-

sw .

N iesłychane praktyki
* cukrow ników .

„D ziennik K ujaw ski” , w ycho­
dzący w Inow rocław iu, z dnia 2 
bm . zam ieszcza rewelacyjny ar­
tykuł dra Rom ana G utow skiego 
o pow staniu, celach i działalno­
ści rady naczelnej Polskiego 
Przem ysłu Cukrow niczego. D r. 
G utow sk i om aw ia w artykule 
tym historję Rady naczelnej, jej 
działalność, przyczem poddaje 
ją spokojnej, rzeczowej ale 

druzgocącej krytyce.

D r. G utowski stw ierdza, że 
szereg cukrow ni w Poznańskicin 
a\ dalszym ciągu zatrudnia pra­
cow ników N iem ców , tak dalece, 
ze księgowość szeregu polskich 
cukrow ni prow adzona jest w ję­
zyku niem icciiim . D r. G utowski 
zapytuje dalej, na jak iej zasa­
dzie jeden z dyrektorów cukro-

w  ni niejaki p. Sander, który 
„obraził się" na rząd polski i 
opuścił granice Polski, otrzym a! 
jako odszkodow anie 12 000 dola­
rów ? D r. G utow ski 
w reszcie, że różnica pom iędzy 
cenam i tak cw anego kryształu 
i kostki, w ynosząca 45 proc., jest 
stanow czo za w ysoka. Przed w oj 
ną różnica ta w ynosiła 10 proc.

W trud nem położeniu znajdu­
ją się kupcy-cukrow nicy, od któ­

rych publiczność żąda cukru 
tańszego —  kryształu, a którym 
Zw iązek Cukrow ników Przem y­
słow ców uzależnia przydział kry  

ształu 
śnie 
ilości

stw ierdza

od pobrania rów nocze 
nieproporcjonalnie dużej 
drogiego cukru kostko-

Sam obójczy strzał policjanta w piers. 
Trw ożny alarm o strasznych w arunkach 

m aterjalnych.
Skrom ne uposażenie funkcjo- 

narjuszów policji, o których ło­
sie pisał już „Express Pom or­
ski” ich ciężkie położenie i po- 

prostu'
n ie m o ż n o ś ć  w y ż y c ia  z  p e n s j i , 

coraz częściej jest pow odem 
rozpaczliw ych poryw ów i despe­

rackich czynów’ .
O bjaw ten jest coraz hardziej 

.n iebezpieczny
D ziś znów dochodzi nas 
w ia d o m o ś ć  z e  S k ie r n ie w ic  

że jeden z policjantów tam tej­
szego kom isarjatu nazw iskiem
4

„Instynkt44
sztuka w 3 aktach K 'stem aec .trsa (G ość nuy w ystęy artystów w arszaw skich 

,l<ozm aitości’ *)

P . F r it s c h e  w  epizodycznej ro li  

rozw inął całe bogactw o technik i 
aktorskiej, która staw ia go na 
rów  ni z m istrzem K am ińsk im .

Pani S tr o ń s k a  nie m iała pola 
do popisu, lecz gra jej w  niczem 
nie ustępow ała grze partnerów .

Reasum ując: sztuka św ietna, 
problem ogrom nie ciekaw y, gra 
artystów koncertow a, co zresztą 
podkreśliła licznie zebrana pu­
bliczność, darząc huraganow y­

m i oklaskam i naszych m iłych 

gości.
Pew ien dysonans w ytw arzały 

dziw nie niedbałe dekoracje, 

które naw iasem m ów iąc —  m b- 
gły jak nam dobrze w iadom o, 
bez w ielk iego trudu być zastą­
pione daleko lepszym i.

M igo.

W czorajsze przedstaw ienie na­
leży zaliczyć do rzeczy nigdy 
w  Toruniu nie oglądanych. K on­
certow a gra w szystkich bez w y ­
jątku* artystów pokazała nam 
w  reszcie, co teatr dać m oże. Pa- 
trząc na tę grę zapom inało się 
o ram ach teatralnych i przeży­
w ało w raz z grającym i kaw ał 
prawdziw ego, grozą tętniącego 
życia. Postacie stworzone przez 

Panie 
ską oraz

L )  u  n  i  n  -  O  śm ó  1 s k  ą, S tro  ń  - 
Panów . Szym ańskiego, 

i Bendę są praw dzi-

W01U1

a r c y d z ie ła m i.

To już nie gra aktorska! to 
nie rzem iosło! To tw ’ órczość!!

Pan S z y m a ń s k i artysta w iel­
kiej m iary dał postać potężną, 
dziłającą siln ie na nerw y. A rty ­
sta ten w łożył w ro lę ty le eks­
presji,$yfe bólu oszukanego czło 
w ieka, że w strząsnął nam i do 
głębi. Ból jego był naszym bó­

lem .
Pani D u n in -O s m ó lsk a  z«posta- 

ci słabej lecz uczciw ej żony stw o 
rzyła typ nadzw yczaj w yraźny. 
W ybuchow a scena w ostatnim 
akcie —  'to m ajstersztyk gry sce­

nicznej!
P. dyi ’ektor B e n d a dobrze się 

Q uł w tow arzystw ie sw oich by­
łych kolegów z teatru „Roz­
m aitości”  w  W arszaw ie. D ał typ 
żyw y m ocny.

Józef M anek z pow odu fatalnych 
w  arunków m aterialnych targnął 

się 'na życie.
P o s tr z e li ł s ię o n z r e w o lw e r u  

w  p ie r ś

i w stanie bardzo ciężkim został- 
przew ieziony do szpitala w Skier 

niew icach.
Strzał ten jest

t r w o ż n y m  a la r m e m , 

który m usi zw rócić uw agę na 
fatalne uposażenie, policji. Ta­
kiego stanu rzeczy nie w olno 
dłużej to lerow ać. N iezbędna jest 
1 >o i  noc nat y  ch u i ia stów a.

Sport
W ŁOCŁA W EK , 7. 9. (Telef.) 
D ziś popołudniu odbył

zentacją m iasta W łocław ka, któ 
się ry zakończył się katastrofalną 

w W  łocławku m atch piłki no- porażką gospodarzy w stosunku 

żnej pom iędzy T. K . S. a Repre- 11 : 0.

Przetarg publiczny.
D nia 9 w rześnia br. o godz. 10 - tej rano 

odbędzie się przetarg dzierżaw y 5(>-ciu m orgów 
ro li na Bielanach w 7 - m iu parcelach w biu­

rze N r. 26.
W adjuip w w ysokości 5 złotych z m orgi 

należy złożyć przed przetargiem w biurze 26, 
gdzie m ożna przejrzeć w arunki dzierżaw y.

M A G ISTRA T.ONMLKJIHGFEDCBA

S p rzed am  ze sklepem 
Toruń-M okre, K ościuszki 50

Polecam jak najtaniej 

ś lu b n e o b ru czk l 
szczerozłote 900 00(1 duk., 
585/000 14 kar, 333/000 8 
kar Para złotych obrączek 
już od 18 zl. — ‘ W łasna 
pracow nia reparacji zegar­
ków . Pachow e w ykonanie. 

Zegary i  Biżuterja — O ptik

Józef N aw rocki 
z e g a r m is tr z  i z ło tn ik  
T o r u ń , u i.  S z e w s k a  2 4

fla  sp rzed aż///'
i biurko. U l. K rótow ej Jad­
w igi nr. 12/14 III. piętro, 
m ożna oglądać od g. 4-tej 
do 6-tej. M ieszkanie nie 
jest ani do sprzedania, ani 
też do w ynajęcia.

K aje ty  
i p rzyb o ry  szko ln e  
po na jtańszych cenach 
w  s k ła d z ie p a p ie r u  
i  m a te r ja łó w  p iś m ie n ­

n y c h

3 . M A TU S Z K IE W IC Z  
T o ru u ń , I. S w . D u cha 18

p red. Zagierski, na cześć p. 
W ojew ody jako daw nego publi­

cysty, — ; p. red. Sędzicki na 
cześć p. W ojew ody jako strażni­

ka m orza polskiego/1

jest 274 ilustracjam i, planam i 
Torunia i G rudziądza, oraz kolo­

row aną m apką w ojewództw a 
w r .podziałce 1 :1 000 000, która 
jest pom niejszeniem ściennej 
m apy w ojewództw a, opracow a­
nej przez prof. Eugenjusza Ro­
m era-. O pis W ojew ództw a w  Prze 
w odniku ułożono w edle lin ij  ko- 
lej ,ow rych w  ten sposób ułatw io­
no orjentację turystom .

O bok szczególnych opisów I  

m iejscow ości, ich zabytków ar­
tystycznych . i historycznych, 
piękniejszych pod w zględem 
krajobrazow ym okolic, dziejów’  
m iast i m iasteczek, daje prze­
w odnik rów nież w skazów ki pra­
ktyczne dla zw iedzających, 
w r szczególności adresy hoteli, 
gospód restauracyj, pensjona-

W y s ta w a  s z k ic ó w , z a b y tk ó w  a r ­

c h it e k to n ic z n y c h  i m ie js c o w o ś c i 

h is to r y c z n y c h R z e c z y p o sp o lite j  

P o lsk ie j —  a r ty s ty m a la r z a  

S ta n is ła w a  B ło ń s k ie g o  

została otw arta w czoraj w  Szko­
le W ydziałow ej przy Placu św . 
K atarzyny. W pierwszym dniu 
w ystaw ę zw iedziło liczne grono 
osób, w ynosząc bardzo korzyst­
ne w rażenie. A rtysta w  stukiłku- 
dziesięciu barw nych szkicach 
daje poznać architektoniczne za 
Ibytkk oraz historyczne m iejsco- 

’ Iw ości Rzeczypospolitej PoL
skiej. W  ystawa otw arta będzie tów i t.d. zebrane drogą urzędo- 

przez cały tydzień do niedzieli 
w łącznie o d g o d z . 2 5 p o p o ł . 

W stęp dla (torosłych I zł. dla 
m łodzieży 35 gr. zaś dla m łodzie­
ży i w ojska z b io r o w o  2 5  g r .

w ę od m agistratów i urzędów 
gm innych. .

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś w poniedziałek 8 bm . 

ostatni w ystęp znakom itego ze­
społu. w ybitnych artystów Te-
atru Rozm aitości w W arszaw ie; 
Laury D unin, M arji Stroińskiej, 
K arola Bendy, Ludw ika Fritsche 
i Jana Szym ańskiego, którzy na 
w czorajszej prem jerze efektow­
nej sztuki K istem aeckersa „In  
stynkt", doznali entuzjastyczne­

go przyjęcia.
O d ju tra aż do dnia inaugu­

racji sezonu, teatr zam knięty.

Z  T O W A R Z Y S T W A  G I M N . „ S O ­

K Ó Ł "  W  T O R U N I U .

Ć w ic z e n ia s ta r s z y c h rozpo­
czynają się ponow nie z dniem 10 
hm . i odbywać się będą w środy 
i piątk i od godziny 7— 8 w ieczo­
rem w r gim nazjalnej sali gim na­
stycznej przy ul. M ickiew icza 
(koło placu tennisowegn).

C o g ra ło (£ T eatrze  ?
D ziś.

„ I n s ty n k t"  z u d z ia łe m  z e s p o ­

łu  a r ty s tó w  w a r s z a w s k ic h  „ R o z ­

m a ito ś c i" .

K O R E S P O N D E N T „ E X P R E S S U  

P O M O R S K I E G O " N A  W Y S T A ­

W I E  P O L S K I E J W  K O N S T A N ­

T Y N O P O L U .

Przez czas trw ania V \ ystaw y 
Polskiej w K onstantynopolu 
udało się nam pozyskać spe­
cjalnego korespondenta w oso­
bie p. redaktora Ludw ika Łydko 
któr) w kilkudniow ych odstę­
pach czasu przysyłać nam bę­
dzie korespondencje z K onstan­

tynopola.
W ten sposób czytelnicy nasi 

dow iedzą się o pow odzeniu W y ­
stawy, o życiu w spółczesnej 
Turcji i o w arunkach, w jak ich 
żyją nasi em igranci w A dam po- 
lu . K orespondent nasz prócz 
K onstantynopola zw iedzi* bo­
w iem także A dam pol, A ngorę 
i inne m iejscow ości Turcji.

C O  L U D Z I E  G U B I Ą ?

Rzeczy znalezione • w ęzasie 
od 21. 8.— (i. 9. 1924 r.

Siatka z piłką, klucz, dw a 
srebrne pierścienie, torebkę z pa 
pióram i, na nazw isko Bronisła­
w a K alinowska, skórzaną tekę, 
papiery na nazw isko Bronisław 
Ziem ba, dziecięcy sandał, parę 
dam skich bucików , przybłąkał 
się pies w ilk, do odebrania u p. 
Leona Skalskiego ul. Prosta 22.

W szystkie inne rzeczy do ode­
brania w ; Ratuszu pokój 20. •

Jutro,
T e a tr  z a m k n ię ty .

(o OletlolQ» Woacli?
C r is ta l: M ło d y M a h a r a d ż a .

N o w o ś c i: M ło d y  M a h a r a d ż a .

P a la c e : T a je m n ic a ż o n y N a ­

c z e ln ik a  P o lic j i.

W  G r u d z ią d z u

| -------- „A PO LLO® --------

I „T a jem n ica P aryża”
I dram at * ' 24 aktach

N I ET A R Y F Y  P R Z E W O Z O W E J  

O B N I Ż O N O .

Jeden z dzienników w arszaw­
skich donosi, iż w brew zapow ie­
dzi m inistra kolei o w ejściu 
w  życie z dniem 1 w rześnia obni­
żonej taryfy tow arow ej dla prze­
w ozu w ęgla, now’ a taryfa nie 
jest przez w ładze kolejow e sto­

sow aną.

D J A B L I K D R U K A R S K I .

D o w czorajszego naszego spra­
w ozdania p. t. „K onferencja Pra 
sowa w W ojew ództw -ie Pom or- 
skiem“ — zakradł się djablik 
drukarski —  który spłatał nam 
złośliw ego fig la. A m ianow icie 
w zdaniu

„Solw m jąc konferencję p. W o­
jew oda dał w yraz przekonaniu 
że przyczyni się ona w w ielk iej 
m ierze do istn iejących jeszcze- 
niedom agań i dalszego ulepsze­
nia stosunku społeczeństw a do 

w ładz“ . 4
w ypuszczono pom iędzy słow a­

m i „do “ —  „ istn iejących” „ u s u ­

n ię c ia " .

W  npzedostatnim ustępie osta­

tn ie w lanie m a brzm ieć:
„P ierw szy w zniósł toast P. 

W ojew oda na cześć prasy pom or 
skiej, —  p. red. D ąbkow ski to­
astow ał na cześć p. W ojewody,

S fe r w a lk i z l ic h w ą w  r ę k a c h  

p r e m . G r a b s k ie g o .

W A RSZA W A, (i. 9.
G łów ne kierownictw o w alki 

z drożyzną, ujął w ’ sw e ręce pre­
m ier G rabski. M ają być w ydane 
zarządzenia represyjne 
chw iarskie obliczenia 
w handlu detalicznym , 
nie rząd przyjść m a z 
kredytow ą, spódzielniom i koope 
ratyw om na zakupno artyku­

łów pierw szej potrzeby.

za li- 
zysku 

N astęp- 
pom ocą

f c  l in  SpS 
i iP ii iJ U L Ł *  nist kursów 
stf notypistycznych polskich 
(i niem) em dyr. Berger, 
aprobow . biuro buchalter, 
rew izyjne, zaprzysięż. rze­
czoznaw ca itd. (30 lat ist­
nienia w Polsce) Toruń, 
Żeglarska 25, II. p. Tel. 122

w o asw o a  
■ ■ H I  
11  b oraz w szelk ie 

p ia ie  h n fd arsK ie  
‘ w ykonuje szybko, 

gustow nie i tanio

P atecka , hafciarka, 
T o ru ń , W . G arb ery n r. 27  

w podw órzu II. p.

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

Przy finansow ym poparciu 

przez M inisterstw o Robót Publi­
cznych, firm a nakładow a K siąż­
nica Polska Tow '. N auczycieli 
Szkół W yższych (W arszaw a, ul. 
N ow y Św iat 59), w ydała „Ilu ­

strow any Przewodnik po W oje­
w ództw ie Pom orskiem1', opraco­
w any przez dr. M ieczysława O r­
łow icza, st.. referenta dla spraw 
turystyki w M in. Robót Publicz­

nych.
Przew odnik ten zaw iera 600 

stron druku petitem , ozdobiony

S iłN O O R Z E Ł V A R L E T E

G r u d z ią d z , W y b ic k ie g o  1 9

„S za lo n e lw & ltfy“
2 serje 11 aktów 

w yśw ietlane będą razem

D o h q d p O jść p o T eatrze?
G r a n d  C a fe S c e n k a l i te r a -  

c k o -a r ty s ty c z . — H u m o r y s ta  
B io n e c k i , —  W o d e w il is tk a —  

Z a m o r sk a , n a ś la d o w c a  z w ie r z ą t  

K a m iń sk i .

W ykw intna i zdrow a kuchnia pod 

now ym kierow nictw em ty lko

w  D w orze A rtusa
illlllllllllHIIIIIIIMIIIIIlillH

D oborow a orkiestra

Ceny um iarkowane Ceny um iarkow ane

Rendez-vous w yborow ego tow arzystw a

V arie te
n r. 19

„O R Z E Ł "
G ru d ziąd z, u l. W yb ick ieg o

w yśw ietla w czasie od 8. do 14. bm . najw iększe szlagiery 
uznane tak przez prasę, jak i przez ogó) publiczności za 
najlepsze, które stanow ią nasze C L O U S E Z O N U

O d 8 . d o 10 . b m . w łącznie
w ielk ie arcydzieło film ow e w ytw órni „U niversal Film  

M anufakturing Co., N ew - Y ork “ .

K in o
01311000000000000

M E K M Ilin „K M K O O H tfl”

Szalone kobiety
(F o o lish W ives)

Potężny szlagier erotyczny w 2 serjach i 11 aktach, rozgryw ający 
się w M onte Carlo, gdzie najw ięksi stają się grzesznikam i 

W y ś w ie t la n e  b ę d ą  o b ie  s e r je  r a z e m !

P ró cz teg o - V A R IE T E
W ystępy pierw szorzędnych sił artystycznych*

H u m or! Ś m iech !

T O R U H , M IC K IE W IC Z A  113  -  T E L E FO N  282  1 510  
poleca 

owe iieaviM
S p e c ja ln o ś ć :

Rogalki m aślane 

Rogalki w iedeńskie 

Rogalki karlsbadzkie

Solanki

Plecionki (barkiesy)

Bułeczki (kaizerki)

Zakłady gastronom iczne, kasyna, pensjonaty, szpitale itp.

— — otrzym ują tow ar z dostaw ą na m iejsce — —

00000000000000000

S kład ajc ie o fia ry n a ce le P o m o rsk ie j L ig i O b ro n y P o w ie trzn e j P ań stw a
, ,  im  a  ,  in h  w m lłiu r w #  2  7 5 c r r a n ic a 4 0 0  z ł C in v 0 g łó 8 Z 8 ń :W  t e k ś c ia  s p e c ja ln e  1 5  g r . m ilim ó tr ,  z w y c z a jn e  1 0  g r . m ilim e tr . D r o b n e  o g ło s z e n ia  8  g r . z a  w y r a z Z a te r m b

u o W d r a k  u la  o d p o w ia d a . O g to a w n la la g r a n lo m a la lb a ia r y o iń a  o  W » /a  d r o ia j /p d  c a n  p o w y to y c l io p r o tó w  n ia n d t la la  a lg . A d m in is tr a c ja o tw a r ta  o d  9 -e j d o  l a j lo d  3 -a l d o  6 ^ j . R e ^ c ja  o d  4 .M  d o  e -a j .

' - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 2- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - h a r p ia R p b o to to a  W . P a w la k  i S -k » w  T o r u n iu  R e d a k to r  o d p u  M I E C Z Y S Ł A W  D E N H O F F -G O Ł O S O W S K I
W y d a w e i: W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I .


